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P R Z Y P A D K I
M A C I E J A  Z R Y C Z Y W O E A ,

przez niego samego opisane. 

Memoria praeteritorum, futurorum prudentiai

Cicero*

O y c i e c  m óy b y ł bardzo surowych obycza* 

jó w , bo się w ychow ał w jednym  z tych do­

m ó w , gdzie pr2ez zbyteczną gorliwość w 

przestrzeganiu cn o ty , powstawano nawet 

przeciw| tym] uchybieniom , które się je y  by- 

naym niey nie sprzeciwiają; gdzie błędy lek­

kości ściągały na siebie karę występkom tyl­

ko przynależytą. Przedsiębiorąc opisać 

przypadki iycia  m ego, nie jest moim zamia­

rem zastanawiać się, czyli zbytek gorliwości

0 sarnę nawet cn otę, m oże być użytecznym ; 

powiem tylko, źe m łodzież utrzym ywana
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z  naywiększy i i le  zrozum ian y surowością 

m yśli po niew olniczem u; a nie znając pię­

kności cnoty, n ie zaw sze ją  pełni dla niey 

sam ey; bojazń tylko ściągnienia na siebie 

ostrości sw ych p rzeło żo n ych , lub opieku­

n ó w , tłumi w n iey  w szystko, nawet i  te 

skłonności, któreby z wiekiem  do prawdzi- 

Wey cnoty doprowadzić m ogły. R odzice 

o ycam ego, którzy go jeszcze  wdzieciństwie 

odum arli, nie zostawili m u nic prócz paki 

papierów sznurkami obw iązaney i zakurzo- 

n e y , która w czasie m iała być całem  je g o  

dziedzictwem; a szlachcic jeden mieszkający w  

sąsiedztw ie, który był jego oycem  chrze­

stnym, szczęściem  znaydując się pr2y śmierci 

mojey babki, w ziął go do siebie na w ycho­

wanie. Skoro tylko um iał m ów ić, u czon o  

go  czytać, pisać i cokolwiek rachować. N ie  

•oddano go do szkół, bo jak opiekun jego  

m aw iał, wyższe nauki słu ży ły  tylko w yż­

szym stanom ; że  to niezm iernych wym aga­

ło  kosztów i  źe dla mego oyca , który żadne* 

go  nie miał m ajątkur dość było umieć czy ­

tać po polsku, ; dla zrozum ienia książek na-http://rcin.org.pl



boźn ych  i żywota Św iętych , co też i w  dai- 

ezem  życiu oyca mojego było, całodziennem  

jego  zatrudnieniem. W iedział dobrze m óy 

oyc iec , iź nie m iał rodziców , i że go jako 

sierotę z m iłości chrześciajiskiey wychowa­

no: przeto taką pow ziął ku dobrodziejow i 

swemu w d zięczność, że  nie raz w życiu  p o ­

w tarzał, iż w całym  świecie nie masz dru­

giego  pana, któryby z  taką pewnością m ógł 

się nieba spodziewać. Z  resztą jakie były  

szczegóły wychowania mego oyca, nie m ogę 

wiedzieć, bo m i sam o tem nigdy nie m ów ił, 

a pytać się  o co oyca sw ego, byłoby podług 

nauk mi dawanych występkiem przeciwko u  

szanowaniu ; wszystko zatem^co o jego m ło­

dości wiedzieć mogę,| słyszałem przypadkowo 

częścią z  ust m ojey matki, częścią z ust osób 

zupełnie obcych.

O yciec m oy przejął wszystkie cnoty o« 

piekuna sw ego , lecz też rów nie i od dzi­

wactw jego nie b y ł w o ln y; (w yzn anie to 

niech m i czytelnik przebaczy, bo w ierny 

dziejopis n iczego zamilczać nie powinien); a 

jak się to często zdarza, że uczeń przechodzi

i*
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sw ego mistrza, tak i ta  m óy' oyciec b y łb y  

go przeszedł w surow ości, gdyby wrodzona 

boj.azń i nieśm iałość, nie łagodziła  w nim 

te y , ie  .tak rzekę, nietolerancyi, którą b y ł 

uniesion y przeciwko wszystkim innym  lu* 

dziom , którzy nie tak jak on myśleli j a nie 

mogąc zm ienić ich zd ań , ani użyć swey po­

wagi na ich ukaranie* wzdychał tylko i mo* 

dl ił się.

Gdy m ia łiu i lat 2o , opiekun jego  prze­

konany o wierności i rzetelności oyca m oje­

g o , polecił go pew nem u prałatow i, który 

go  raczył natychmiast m ianowaćswoim  pou* 

fałym  F a c - t o t u m .  Odprawiając go od 

siebie opiekun, rzekł m u : ch łop cze! nau­

czyłem cię być dobrym  i p o czciw ym , ko- 

chay twego pana i bądź mu wiernym i w d zię­

cznym za jego dobrodzieystwa, a będzie ci 

dobrze. Oto m asz; tu w łożył mu w  rękę 

trzy tym fy —  a pamiętay abyś tego nie użył 

na rozpustę. Potem  w yjął z szafy okurzoną 

pakę papierów i oddał mu ją  mówiąc. 

Tom aszu! to ci zostaw ił twóy o yciec , 

m oże ci się to p rzyd a, ale pamiętay

4
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chłopcze, aby cię to nie uczyniło  w yniosłym  

i grzesznikiem , pamiętay że pokora i wdzię. 

czność dla twoich dobrodziejów jest twoim  

naypierwszym obow iązkiem . O yciec m óy 

zastraszony tą m ow ą, chciał się już w yrzec 

na zawsze swego zakurzonego skarbu, ale 

ciekaw ość, coby się tam znaydow ało, prze­

m ogła źe go  zatrzym ał; Tzucił się do n ó g  

sw ego dobrodzieja, a oblewaiąc je  łzam i po­

ko ry , wyrzekł ostatnie p ożegn an ie; potem  

pokłoniw szy się do n óg swemu nowem u pa* 

n u , siadł na kozieł przed jego pow ozem  i 

tak zajechał do L ub lin a, gdzie pan jego  był 

officyałem . P o  divuletnich wiernych usłu­

gach officyał zabierając'sig do wieczności, po­

lecił go tamecznemu biskupow i, który go 

mianował swoim  faworytem i dworu mar­

szałkiem, Natenczas oyciec m óy zaprzy- 

jaznił się z całą kapitułą, a nie znając inne­

go stanu nad ten , z  którym zawsze obco­

w a ł, tak w nim zasm akow ał, że nie czując 

się być zdolnym  do posiadania umiejętności 

temu stanowi potrzebn ych , postanowił przy- 

uaym niey całe życie zostać bezienn ym  i takhttp://rcin.org.pl
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słu żyć panu’.B o g u ; a na pierw szy dow ód 

swego upokorzenia s ię ,  przeczytawszy z ka­

pelanem biskupim  pakę swoich papierów  i  

znaydując w nich dowody, źe  pochodzi ze  sta- 

rey krwi szlacheckiey, dla uchronienia się 

pokusy dyabelskiey, w rzucił ją  w ogień* 

W  krotce jednak za poradą, księdza kapela­

na i samego nawet biskupa, zapominając

o pierw szem jpostanow ieniu, przyrzekł do­

zgonny wierność m ałżeńską pew ney pa­

nience w R yczyw ole , wymagając jednak od 

n ie y , aby się na lat przynaym niey 6 zaraz 

po ślubie rozłączyli* J u i moja przyszła mat­

k a , miała na to zezw olić; ale wymowa pa­

sterska sam ego księdza biskupa dow iodła, 

że im ślub nie na to był dany. O yciec m óy 

słysząc tak słodką w ym ow ę pasterza,poddał 

się, uznając wtem  prawdziwe powołanie. M at­

ka też moja nie sprzeciwiała się tem u , i 

w  krotce ich złączono. W  kilkanaście dni 

po weselu trzeba się było jednak rozłączyć, bo 

matka moja musiała m ieszkać przy familii swo- 

je y  w R yczyw o le , gd y  ksiądz biskup i m óy 

oyciec objeżdżali: dyecezyą* Gdy się czashttp://rcin.org.pl



7
urodzen ia m ego zbliżał, oyciec m óy uprosił 

sw ojego p a n a , aby m a na kilka dni pozw o­

lił jechać do R yczyw oła. P rzyb ył w  sarnę 

porę; lecz skorom  tylko uyrzał światło dnia, 

stałem się natychmiast przyczyną zgryzoty 

m ego oyca; bo w kilka godzin potem słysząc 

m ię w rzeszczącego, w n osił, iź  skłonności 

moje n ie  m iały być skromne i źe trudno 

będzie dotrzym ać ślubu, który uczyn ił,' iź  

pierwszy syn jego  musi być księdzem. N ie  

przewidział m óy oyciec , iź ja wcale do cze­

go in reg o  byłem  stworzony. N ie  m ógł 

się uspokoić, lubo go przekonyw ano, i i  

wrzask m óy b y ł raczey skutkiem jakoweyś 

bo leści, nie oznaką przyszłey rozpusty* 

N ie m ogąc długo bawić z  nam i, odjechał 

zasm ucony, polecając nas, a osobliwie m nie, 

panu B o g u , i czasem  nas tylko odwiedzał. 

Kiedym  miał p ól roku, jak mi to późniey 

m&tka powiadała, odw iedził ją  rodzony brat 

R a fa ł , który b y ł proboszczem mającym 20 ty* 

sięcy czystego dochodu i prosił jey  o pozwole­

nie, aby, gdy w yrosnę, m ógłsięm n ą opieko­

wać i na moje łożyć w ychow anie; co po­http://rcin.org.pl



tw ierdził nayuroczystszem  przyrzeczeniem . 

K oń czyłem ju ż cztery lata, kiedy móy oyciec 

przysłał po nas z L u b lin a  konie, zalecając, 

abyśmy się na pół roku wybrali, bo tak długo 

mogliśmy tam zabawić. Gdyśm y przyjechali, 

oyciec móy przy witawszy m oję matkę, obró­

cił siędom nie ztem i s ło w y: a ty chłopcze u- 

m iesz już,co ? potem zaczął m ię uczyć oracyi, 

którą mu na ten koniec X .kap elan  napisał, a 

którą miałem pow iedzieć  księdzu biskupo­

wi na przywitanie. B yłem  pojętny i w krot­

ce nauczyłem  się dość dobrze w ierszy, kto* 

re aż do dziś dnia pam iętam ; lecz niechcąc 

nudzić mego czytelnika takiemi drobnościa- 

m i, omijam je ;  dość będzie kiedy powiem, 

żem  się niezm iernie podobał pasterzowi; 

pogłaskał mię, dając mi p ó ł złotego na bułkę

papieru i mówiąc do mego oyca: z czasem
' / 

to będzie z tego piękny ksiądz, «
P rzez ciąg bawienia naszego w  L u b li­

n ie , oyciec m óy uczył m ię sam czytać, co 

dość łatwo poym ow ałem . G dy się to dzia­

ło  ksiądz biskup zachorow ał i wkrótce um arł, 

zostawując dziedzicem  sw ojego synowca; ihttp://rcin.org.pl



lubo w testamencie zastrzegł to wyraźnie, 

że b y  wynagradzając wierne usługi Toina* 

gza oyca m ego, m iało  nim staranie i los jego  

zapew nił, jednakże ten nowy dziedzic nie 

dał nic m em u o yc u , zlecił tylko jedn e­

mu ze swoich krewnych w jego wsi mieszka­

jącem u , aby m oich rodziców przy sobie u« 

m ieścił tym czasem , niin powróci z zagrani* 

cy , dokąd na dziesięć lat wyieźdźał* Potem  

jak m ów ił— pom yśli o ich losie, a teraz mu­

sieli poprzestać |na szczupłey pensyi, jaką im 

zostawił. M óy oyciec z natury bojazliwy i 

łatw ow ierny , przysiałna to, pomimo płaczu 

i narzekań m ojey m atki, i pojechaliśmy do 

wsi nam przeznaczoney. Stan nasz tera- 

in ie y sz y  był dość biedny, bo oyciec m óy 

nie myśląc n igdy o światowey przyszłości, 

nic nie uzbierał; wypadało zatem bardzo 

skromne prowadzić życie.

Pan Prostochwał podczaszy, do które­

gośmy przyjechali, przyjął nas m ile, oświad­

czając, iż  jak długo tylko,zabawić u niego 

zechcem y , na niczem  nam schodzić nie bę* 

d zie , bo go o to Pan Marcin jego powino*http://rcin.org.pl



w aty , szambelan J. K . M ci upraszał. Go

do m: ie , nayw ięcey m i się podobała sama 

pani podczaszyna, bo m ię sobie mocno po­

lubiła i często dodawała mi przysm aczków, 

za co ją nazywałem nieoszacowaną moją do- 

brodzieyką. Czasem nawet, gdy m ię matka 

moja obić chciała, znalazłem  naypew nieysrą 

obron ę podłózkiem  pani podczaszyney; nie 

zawsze mi ro jednak w ychodziło na dobre, 

bo od oyca mego odbierałem za tę ucieczkę, 

plagi z prowizyą i oświadczeniem , źe ze mnie 

n ic  poczciwego nie b ę d z ie , i lubo w ów czas 

n ie wiele m iałem  w yobrażenia o poczciwo­

ś c i, jednakowoż takie oświadczenia martwi­

a ły 'm ię  niezm iernie. Sarn pan podczasy 

nie wdawał się tyle w m oie interessa i tylko 

czasem głaszcząc m ię , nazyw ał łebskim  

chłopakiem . Pamiętam raz, kiedy z m oim  

oycem  mówiąc o mnie, pow iedział te słowaj 

Panie T om aszu , nie bądź ie  dziwakiem , a 

uyrzysz co to będzie za ch ło p ie c , tylko nie 

trzeba się z  nim tak surowo obchodzić, bo 

w  nim wszelką pojętność przytłum icie. —  A le  

dla boga! rzekł m óy oyciec , jakie m łodego

10
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n ie  b ić , a to będzie wierutne n ic dobrego. 

—  Róbcież sobie co chcecie, rzekł pan pod* 

czaszy, ale pam iętaycie że to nie tym sposo­

bem w ychow ują d zieci.—  N ie wiem co mi za 

myśl] przyszła do g ło w y , iem  się pokazał, 

m ozebym  b y ł w ięcey usłyszał; ale oyciec 

m óy obrażony m oją obecnością, schw ytał 

m ię za rękę i obiwszy porządnie, kazał je- 

ezcze klęczeć trzy godziny na grochu, za 

m o ję , jak m ów ił niepoczciw ość; bo, dodał, 

dzieci nie pow inny słuchać co starsi mówią. 

P an  podczaszy potrzą.sł głow ą i od szed ł, a 

ja byłbym  m usiał zapewne pokaleczeć kola­

n a , gdyby m ię była pani podczaszyna nie 

uratowała. T akie były początki mego wy* 

chowania. N aypierw szą moją było  cnotą 

m ilczenie w  obecności oyca, bo mi nie ’dał 

nigdy m ów ić, tylko kiedy byłem  pytany; 

ale za to w hiebytności jego , nagradzałem 

sobie tę m oję m ękę, wdając się w rozmowy 

które wcale do m nie nie należały. D o ch o ­

dziłem ju ż lat siedm iu, trzeba było myśleć o 

moich dalszych naukach, umiałem dopiero 

czytać po polsku i po łacinie; przytein kilka.http://rcin.org.pl



słów niemieckich na p am ięć, których m ię 

stary lofcay pana (podczaszego nauczył. 

O yc iec móy nie był w stanie oddaniaj m ię 

do szkół o d le g ły ch , a w bliskości nie było  

żadnych. T eraz była pora zgłoszenia się do 

księdza Rafała mego wuja z przypom nieniem  

przyrzeczeń. Matka moja pisała do niego 

kilka listów ,'a le  się zaw sze uskarżał na cięż­

kie czasy; nakoniec dał to wyraźnie poznać, 

i e  mi teraz nic dać nie m oże, jednak  po skoń­

czen iu  szkół dopomoże mi do obrania sobie 

etanu; a ieżełibym  chciał zostać księdzem, 

opatrzy m ię swoją starą garderobą. P o  ode­

braniu takiego listu , matka rnojapłakała, oy­

ciec w zdychał, a ja byłem  księdzu w ujow i 

niezm iernie w dzięczny, bo mi się nie chcia­

ło  jechać do szkół. Lękarc się aby czytel­

n ik  nie posądzał wuja mego o niechęć do- 

trzym ania obietnic,; co do mnie przekona- 

Jem się w czasie, ze jego wym ówka była w 

ów czas słuszna, bo jakem się późniey do­

w ied ział, matka moja właśnie w ten czas pi­

sała do niego, kiedy miał nieuchronne w y ­

datki, wyliczając razem 45 tysięcy na posaghttp://rcin.org.pl



dla iakieyś panienki w sąsiedztw ie, którey 

matce w iele b y ł obowiązany.' T yrn  czasem 

m óy oyciec utyskiwał zawsze, powtarzając ze 

z Maciusia nie będzie iadney pociechy. Na* 

stępująca okoliczność uwolniła go od tey 

troskliwości, ale na czas bardzo krótki. P an  

Srogom ysł chorały  sąsiad pana podczasze­

g o , odw iedzając go często, w idyw ał się z 

m em i rodzicam i. B ył to szlachcic wzrostu 

dobrego i m oieb y ńzyonom ia jego była co­

kolwiek przyjem nieyszą, gdyby mi go ieg o  

postawa groźna i wzrok przerażający n ie tak 

Strasznym cz y n iły , osobliwie od czasu kiedy 

m ię nie wiem 2a iakąś nieobyczayność z ła ­

jał. O yciec m óy kazał mi go przeprosić u* 

padnieniem do n ó g , lecz on tego niedopu* 

śc ił, m ów iąc, i i  tak niegodny chłopiec nie 

iest wart dotykać się nóg jego ; odtąd posta­

nowiłem  nie pokazać mu się w ięcey i ile ra­

zy  przyjechał, natychmiast się kryłęm.

Jednego czasu oyciec móy wziąw szy 

m ię za rękę, rzekł: P óyd ź ze m nąchłopcze, 

zaprow adzę cię do naszego dobrodzieja, sze­

dłem w ięc nie wiedząc dokąd i nie przew ihttp://rcin.org.pl
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dując co mię czekało. Id ąc upominał m ię

m óy o yciec, abym tego dobrego  pana, do któ­

rego mię zaprowadzi,pięknie przy witał i upadł 

mu do nóg. U szliśm y m ałe ćwierć mili i zn a­

leźliśm y Bię w e w si, na którey widok nie 

w iem  jakieś przeczucie przejęło m ię stra­

chem  i taka mię napadła lękliw ość, iż m ię o y ­

ciec ledw ie żyw ego w prow adził do dworu, 

gdzieśm y przed naszym  dobrodziejem sta­

nęli. Łatwo sobie czytelnik wystawi /jakie 

m usiało być moje w zruszen ie, gdy się do­

w ie , i i  tym naszym dobrodziejem , był (nie 

kto in n y; ale) ów straszliwy pan c h o r z y ,  

który m ię niegodnym  nazw ał chłopcem. 

O yciecjm óy kazał mi ucałować nogi jego, co 

natychmiast uczyniłem  i chętniebym  a i  do 

n o cy  leżał na ziem i, aby się o czy  m oje nie 

zb iegły  z jego zabijającym w zrokiem ; ale ka­

zano mi się podnieść i szlachcic zapytał me­

go o ycaj czyli umiem już po łacinie. U m ie 

czytać, m ów ił m óy oyciec , ale ladaco nie 

chce się uczyć. —  A lb o ź  to n ie ma bata, 

rzecze okrutny szlachcic? Z a  parę dni będę 

u  was i wezm ę go z sobą; u  m nie się prze­http://rcin.org.pl
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cie czego  prędzey nauczy. N a to móy o y­

c ie c  odpowiedział bardzo niskim ukłonem  i 

rozkazem  ucałow ania na nowo stóp jeg o . 

Apostata przekonany o swoje zbrodnie kie­

dy go stawią przed święty inkw izycyą, po- 

glądając na zapalający się sto s, na którym  

ma umierać, nie tak drży z boiaźni, jak ja za­

drżałem  na w yrok , ie  mam być oddany 

w  opiekę tem u strasznemu człow iekow i. 

Szczęściem  dla m n ie, i e  m óy oyciec n ie  

długo tu baw ił, bobym był m o ie  nie prze­

żył dnia tego. Pow róciw szy do doinu, nay- 

pierwszą moją było  starannością wyspow ia­

dać się m ojey matce, do którey miałem dość 

śm iałości, zapew niałem  ją , i e  umrę nieo- 

ch yb n ie, jeżeli m ię oddadzą temu tyrano­

wi. Matka moja wiedząc d o b rze , i e  sprze­

ciwienie się zamiarom m ego oyca było  nie­

podobne, cieszyła m ię ze wszystkich sił, o- 

powiadając m i, że pan chorąży jest ten sam 

co wychował mego o yca, który przecięż nie 

um arł, ztąd wniosła, że i ja nie umrę; przy- 

tem uwiadom iła m ię o części historyi mego 

oyca, którą czytelnikowi już wyżey dałemhttp://rcin.org.pl



poznać. N ie  mogłem- pojąć, jak można 

brać na opiekę d z ie c i, aby je rów nie jak 

m nie swoim w zrokiem  zabijać. .U sp okoi­

wszy się n ie c o , zacząłem  przem yśiiwać nad 

sposobami u.niknienia n iew oli; radziłem się 

m ojey matki, czyliby  schronienie pod łóż- 

Jciem pani podczaszyney n ie mogło inię za* 

słonic od niebezpieczeństw a ; już miałem 

je y  prosić o uskutecznienie tego zam iaru, 

gdy mię ostrzegła, i2 w yw leczenie mię z tam- 

tąd, ściągnęło by mi nieochybną chłostę i 

usposobiłoby surowego pana do rym o- 

Strzeyszego ze mną postępowania. T r z e ­

ba w ięc było  poddać się przeznaczeniu, i z 

trw ogą oczekiwać chw ili, która w m oiem 

rozum ieniu miała m ię życia pozbaw ić. N i­

gdy zakonnik nayostrzeyszey reguły n ie 

przestrzega tak ściśle czystości swych m yśli, 

i nigdy z taką gorącością nie podnosi ducha 

do nieba, ile ja w ówczas m odliłem  się, aby 

godziny w lata m ogły być zam ienione; 

chciałbym , aby móy stary szlachcic zapo­

mniał o mnie, albo żeby m ię zupełnie zn ie­

nawidził i na oczy m ię swoje nie przypuścił.
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U sych ałem  przez trzy dni z  nabożeństwa* 

które jednak n ie  zostało w ysłuchane; bó 

szlachcic w oznaczonym  czasie zjaw ił się w 

zupełnem  zd row iu  i wziął m ię z sobą..

N ie  będę opisyw ał zgryzot, jakich do» 

świadczałem. N ie  m ogłem  płakać, bo ie» 

dno spoyrzenie \mego nowego opiekuna, 

krew we m nie m roziło ; pożegnałem  m oich 

rodziców  nie m ów iąc ani słowa i wsadzona 

m ię do powozu. P tzez  całą, drogę milczą* 

łem  i w m ilczeniu zajechaliśmy aż do dom u 

opiekuna. D an o  mi wieczerzą, którą przez 

< gwałt jad łem , bojąc się aby m ię nie obito  

za nieposłuszeństw o, gdybym był śmiał od« 

m ów ić. Kazano mi iśd źsp ać, sądziłem, i e  

ta noc będzie ostatnia życia m ego; le cz  pła- 

'  czem i szlochaniem  utrudzony, zasnąłem  i 

to m ię umocniło do znoszenia dalszych przy, 

krości. . D rugiego dnia m óy opiekun po» 

sadził m ię nad książką, z którey miałem 

się  uczyć deklinacyi lacińskiey; przesiedzia­

łem  tak dzień cały i zdziw iłem  się nie m ało, 

w id zą c, ie m  w ciągu dnia teg o , zadney nie 

doznał m ego opiekuna ostrości. T ym  spo:

; - ' V v - - *

v m
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sobem  kończył się ju £ d zień  trzeci, a ja i i -  

dnego jeszcze nie w ym ów iłem  B ło w a , i był­

bym  zupełnie m ów ić zapom niał, gdybym  

byt d łu fey  jak tydzień został pod o p ię ły  

m ego dobrodzieja. JNikt m ię nie zaczepiał, 

ja  te£ sam mówić nie śmiałem. —  Trzeciego 

dnia we wieczór kazał m i m óy stary szła- 

chcic przeyśdź się do drugiego pokoju, gdzie 

zastałem przy świetle kominkowem jeym ość 

z  dwiema kobietami służącem i przy kydzielij 

a sydzyc, iź w tem m ieszkaniu w szyscy sy 

osydzeni na w ieczne m ilczen ie , zadziwiłem 

się, gdym usłyszał iednę z  tych kobiet opo* 

wiadajycy swojey pani jakyś baykę o czarach 

podlaskich. O śm ielon y , odważyłem  się 

wmieszać i  odezwałem  się nadto podobno 

wesołym  tonem, co z  niepojętey radości po- 

chodzić m og ło , gdy w tem dał się słyszeć 

z drugiego pokoju głos m ego dobrodzieja: 

ch łop cze, cóźto tam za śm iechy! Przera­

żony jak piorunem umilkłem w postanowie­

niu m ilczeć na wieki. >'

Milczałem anow udw a dni ciągle .-jedne* 

go  razu widzyc opiekuna m ego w czasie o*
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biada w ięcćy  niź zwykle rozmawiającego z  

ż o n ą , ośm ieliłem  się powziąć n ad zieję , ie  

i  ze mną nie zaw sze będzie m ilczał. Przy* 

pomniałem sobie w  ówczas, de mi matka 

moja przed pożegnaniem  ptzyrzekła, i i  

następującego tygodnia będę ją  m ógł wi­

d zieć , bo m óy okrutny sziac-hcic obiecał od* 

wiedzie pana podczaszego i mnie z sob^ 

przyw ieźć. Chciałem  się cieszyć nadzieją 

I by łbym  szczęśliw y, gdyby mi ją był uczy­

n ił m óy surowy dobrodziey* Nie m ogąc 

znieść n iep ew n ości, przy obiedzie odezwa* 

łem  się  tonem  zapytującym: po niedzieli po* 

jed ziem y do m oich rodziców? O fuknął 

m ię , rzucając na m nie wzrok zabijający; 

m ilcz,' a zobaczysz jak doczekam y. W  tey 

chwili postanowiłem  raczey zapom nieć mo* 

w y , a niżeli się wystawiać na tym podobne 

przykrości. P o  skończonym obiedzie wi* 

działem  mego srogiego opiekuna w  lepszym 

hum orze; to ośm ieliło m ię, żem częściey 

na niego poglądał; ale ku wieczorowi u y  

rżałem  twarz jego zapaloną, klęknął i  mo* 

d lił się blisko p ó ł godziny, potćm nagi©

t*  '
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w yszedł; nie w iedziałem  c a  to miało Zna* 

czyć. Zacząłem jednak woiniey. oddychać, 

bo mię przytomność jego  nie dręczyła* A le  

w krotce usłyszałem  jęczenie jakieś prze♦ 

płatane jakby biciem batoga; dreszcz m ię 

przeszedł, bo miałem serce bardzo czułe, 

trząsłem się jak liść osikowy i mimo nay* 

w iększey chęci w yyrzenia za okno, dJa oba* 

ezenia co się tam d zieje , nie śmiałem uczy* 

nić tego. W  rem w yszła jśym ość  ze swego 

pokoju i w yyrzała za okno, a obracajfc się 

do m nie, rzecze: w idzisz jakto bij^ kiedy 

kto ładaco , nie m ogłam  uprosić nic u  m ego 

m ęża , weźm ie całe ioo  batogów ; ale bo tei 

niecnota zawinił. C ó i on zrob ił?  zapyta­

łem  się nieśmiałym głosem . Co zrobił! 

odpowie jeym o ść, m óy kochaneczku, o to  

ten niegodziwy * panie odpuść (dodała u* 

derzając się po ustach) o mało com dziecię* 

eia nie zgorszyła* N iech cię 3óg zachowa, 

abyś miał słyszeć o takiem bezprawiu. M óy 

M aciusiu, nie pytay się o to więcey nikogo, 

boby ci się co złego  przytrafić mogło, Z ie m  

odeszła, a ja nie w ięcey jak pierwey w ie4http://rcin.org.pl
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dzia łem  o całey rzeczy, B icie trw ałojeszcze 

c ią g le , a m oja febra m ię nie opuszczała, 

N akoniec uciszyło  stę i móy opiekun po­

w rócił, a rzucając na mnie swóy wzrok o- 

krutny, odezw ał s ię : czy słyszałeś chłopcze? 

jak będziesz ladaco to i tobie tak będzie. 

N ie  wiem  co m ię  utrzymało i e m n ie zem ­

dlał ze  strachu, zwłaszcza gdym uyrzat 

w chod zącego  jakiegoś człow ieka, myśląc, 

ze  to jest jeden z  oprawców, który p rzy­

chodzi, aby ze mną toz sam o, co z tamtym 

n ieszczęśliw ym , uczynił. I  dopiero duch 

w e m nie w stą p ił, gdym usłyszał pana cho­

rąże g o : o to masz złotówkę m óy G rzelu, 

a jeźelibysco  podobnego dostrzegł, daway rai 

natychmiast zn ać, bo inaczey będziesz 

Wspólnikiem niegodziwości* G rzel ukłonił 

się i wyszedł. W  tem zaszedł pow óz i m óy 

okrutnik (ta k e ^ g o  nazywał) w yjechał z do­

m u , a febra m ię opuściła. D opiero zaczą­

łem  przem yśliwać nad tem* com widział i 

słyszał* ale nie m ogłem  zgadnąć c o b y b y łz a  

występek tego nieszczęśliwego, którego do­

piero katowano, i cobyto było takiegoćohttp://rcin.org.pl
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sobie móy dobrodziey natychm iast pod su» 

mieniem donosić kazał* ,

Byłbym  podobno nigdy nie dociekł* 

gdyby m ię b y ł następujący przypadek n ie 

objaśnił. P o  odjeździe chorążego widząc 

się być cokolwiek w olnieyszym , chciałem  

użyć świeżego pow ietrza, do czego m ię za- 

ih ęciła  jeym ość m ów iąc: idź Maciusiu, po- 

biegay sobie po dworzej wyleciałem  prawie* 

a  przebiegając wielkim pędem  po różnych 

mieyscach zaszedłem aż do gum n a, gdzie 

uyrzałem  kobietę wieyską wydzierającą się  

z  rąk iakiegoś m ężczyzny.- Pam iętay B łażku 

m ów iła, żebyś tego całusa nie pożałował; 

w iesz , że  tamten nieborak w ziął za to sto 

■batogów; w tćm spostrzegli m ię , i pioru­

nem  każde pobiegło  w sw oję stronę* T e ­

raz domyślałem s ię , że ów biedny za poca- 

łów anie w ziął tyle batogów ., i nie m dgłem  

p o jąć, jak ludzie mogą być tyle okrutni, 

aby za jedno pocałow anie, w  którein nic 

złego nie w id zia łem , mogli tak srodze ka- 

raić. Od tćy chwili zacząłem  n ien a w id zić  

m ego opieku n a; a przypom inając sob ie, i ehttp://rcin.org.pl



m óy o yciec czytał jal^ś historyą, * którey 

s ię  p okazało , i e  dwoje ludzi za sam o cało* 

w anie poszło do piekła, nie mogłem tyra bar* 

dziey poj^ć, czem u dobrodziey m ó y , n ie  

przestając na tem , i e  ów biedak będzie w 

piekle, kazał m u jeszcze na drogę w yliczyć 

io o  batogów. Pow róciłem  sm utny, ^gnie­

wając się na p iekło, na batogi i  na m ego 

dobrodzieja. W  krotce te£ i on przyjechał. 

N o c  następująca była dla. mnie okropną, 

nie mogłem  spać, zdawało mi s ię , żem  za- 

wsze słyszał batogi i jęki nieszczęśliw ego, 

a jeźlim  zasn uł, śniło mi się, źe słyszę m e­

g o  okrutnikar i  tobie tak będzie! i znow um  

się zryw ał. —  W  tey trwodze przeszło je ­

szcze dni dw a, m ilczałem  zawsze i myślą* 

łem , i e  ju i  m ówić nie potrafię; bo oprócz 

tych słów , o których w yiey  czytelnika uwia­

domiłem , mentor m óy tylko dwa razy Zapy­

tyw ał mnie o deklin acye, a odpowiedź mo* 

ja , była wszystkiem mojem mówieniem* 

Nadszedł nakoniec dzień, który m oje 

męki zakończyć m iał; ja o tem nie wiedzia­

łem . Chorąży jadąc na obiad do pana pod*
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ęzaszego, mnie w ziął z  sobą* W ysiadłszy 

z  powozu, pobiegłem  natychmiast do mojey 

matki, która m ię nie p o zn a ła , takem znędz- 

niał ze zgryzoty , a na zapytanie: czym  nie 

chorow ał, odpowiedziałem jey zapew nia­

ją c : iź nietyIJco ciągle byłem  chory, a le , że 

przeszłey nocy m iałem  ju ż  um rzeć, i źe 

umrę n ieochybn ie, je ie li  mi z moim opie­

kunem Jeszcze jechać dozwoli. Matka moja 

wzruszona nędzą moją, i Izam i, poszła na 

radę do pani podczaszyney; skutek b y ł dla 

mnie bardzo pomyślny, jak się  to niźey poka­

że* Nim matka moja pow róciła , oyciec m óy 

pytał się, czegobym  się przez ten czas nauczył; 

odpow iedziałem , iem  sig nie nauczył nicze­

go. Kłamiesz ch łop cze, rzekł mi i odszedł, 

s- Matka moja powróciła, i gdy dano do 

Stołu, zostałem wpuszczony oknem do po* 

koju pani podczaszyney i ukryto m ię ró in e- 

m i brudami pod jey łó ż k ie m , a tak byłem 

bezp ieczn y, bo opiekun m óy nie widząc 

m ię wchodzącego , nie m ógł mieć żadnego 

porozum ienia g d y i do ow ego pokoju nie 

b y ło  innego wniyścia. —  M usiałem w ino?http://rcin.org.pl



jem  schronieniu pozostać tak W u g o , a ib y  

m ó y  opiekun nie znalazłszy m ię, odjechał, 

Ł edw iem  się nie udusił; ale śmierć nie była 

dla mnie tak okru tn y, jak widok szlachcica* 

którego moim tyranem  nazywałem. W sta* 

no od sto łu , a w krotce m óy d ob ro d zie j 

m iał się, do drogi; pot śmiertelny wystąpił 

na czoło  m o je , gdym to usłyszał, “Uważa* 

Jem potem jak m ię wszędzie szukano, tył* 

ko nie tam g dziem  się znaydował. Matka 

moja zapew niała, iż nie wie gdziem się po. 

d zia ł, dodając, i e  mię sama odw iezie, 

A le  chorąży domyślając się , i e  to by ły  wy* 

b ie g i, zaczął się gniewać m ów iąc: widzę, 

ieśc ie  wpaństwo z  m ojey łaski nie kontenci, 

teras choćbyście mi go sami przyw ieźli, nie 

chcę go w ięcey w idzieć; ezegoście chcieli 

to macie, -—  Jak w ięzień, który się dowia* 

duje o swojem uw oln ien iu , tak ja przejęty 

zostałem  radością słysząc takowy wyrok; i 

teraz jeszcze zastanawiając się nad tena, le­

dw ie pojąć mogę , dla czego mię łaska me­

go opiekuna przerażała, a gniew jego  spra­

wiał m i radośś. N a próżno móy oyciechttp://rcin.org.pl



prsebłagaćgo usiłow ał, napróinom atka rao* 

ja ziaręczała, i e  m ię o d w iezie , na próżna 

pani podczaszyna chciała to u łagodzić; o- 

krutnik w  swoiem przedsięwzięciu niew zru­

szony, powtarzał ty lko : ju ż  go widzieć n ie 

chcę i z tem odjechał. Pan podczaszy tylko 

trząsał głow ą i m ów ił: o to i  m acie, zrazili 

biednego chłopca i chcą., zeb y się nie cho­

w ał, T u  dopiero zaczął się now y kłopot; 

eyciec móy czyn ił nayw iększe wyrzuty mo- 

jey  matce, m ówiąc: i e  za je y  przyczyną. 

Maciuś usposobi 6ię na łotra; ale pani pod ­

czaszyna w zięła  ten interes na siebie, u- 

pewniając, i i  tylko ona wie gdziem sięznay* 

dował i ie  mię nie w yd a, dopókiby móy 

oyciec nie dał słow a, że  m i za to nic nio 

będzie; móy oyciec przyrzekał, i e  m ię tyl­

ko rózgami, otnie, co byłoby pew nie nastą­

p iło , gdyby się b y ł nie wdał w  to pan 

podczaszy zaręczając, iz się pogniewa na - 

mego oyca na zawsze, gdyby inię za to o- 

bił. O yciec m óy, któremu łaska pana pod’ 

czaszego była koniecznie potrzebna, rad 

n ie rad musiał przyrzec, i e  mi da pokóys
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m

natenczas pani podczaszyna w yw lekła m ię 

sj pod łóżka zim nym  zlanego potem. P rze­

praszałem m ego o y c a , który mi wprawdzie 

dla dotrzymania słow a darował, dodając je­

dnak, iz mi tego n igdy nie zapomni. O d e­

tchnąłem p rzeeięź; ale w krotce dały mi się 

u czu ć skutki m oich całotygodniowych zgry­

z o t; te g o i zaraz wieczora dostałem goryczki, 

i  dw ie niedzieli nie mogłem wstać z łóżka, 

Jeszczem  nie w yzdrow iał zupełnie, gdy 

m óy oyciec u łożył now y plan edukacyi m ojey. 

P roboszcz naszey parafii był oyca mo­

jego przyjacielem ? tego więc uprosił, aby 

jako pleban , a zatem uczony, wziął m ię 

do siebie na nauki, na co ten przystał chęt* 

nie i w krótce oddano mię do niego. T u  

miałem życie daleko swobodnieysze. Z a­

cny ten pleban nie był surowych ale owszem  

łagodnych obyczajów , często ze mną ro­

zm aw iał, nie zawsze mię trzym ał nad książ­

ką i często mi sam rozkazyw ał, abym sobie 

poszedł pobiegać. Gdybym nie tęsknił do 

m atki, którą okrutnie kochałem , byłbym  

tu iobie bynaym n iey nie przykrzył, maj$chttp://rcin.org.pl



dość wolności do w ieku m ojego stosowneyj 

jeździ Jem z moim plebanem  po odpustach, 

a nigdy nie dał mi uczuć swego przełożeń- 

$twa; do m ilczenia też nie zawsze byłem  

obowiązany. K iedy pleban odjeżdżał na 

kilka godzin nie biorąc innie z sobą, mia* 

tem wolność bawienia si^ u  jego czeladzi, 

lubiłem  słuchać ich bajek, a jeżeli się trafi­

ło ,  że powrócił późno w  noc, wtenczas 

Z czeladzią nocow ałem ; miał bowiem zwy- 

czay stancyą swoję odjeżdżając zam ykać, a 

przyjechawszy do dom u, przebudzać m ię 

ftie kazał. Juzem  się b y ł z tym rodzajem 

Życia osw oił, gdy pew ny przypadek skłonił 

oyca m ego do zakończenia teraznieyszey 

szkoły mojey. Jednego dnia przybył rnóy 

oyciec, aby mię na dni dwa świąteczne w ziął 

do domu, a ponieważ m ieszkanie nasze b y ­

ło  nie daley jak o małe pół m ili, odprawia­

liśm y podróż pieszo. Idąc zadawał mi oy- 

ciee móy różne zapytania, na które skromnie

i krótko odpowiadałem , pamiętając o tey 

nauce, iż tylko to mówić należało, o co m ię 

pytano, G dy jednak w ciągu podróży oy-http://rcin.org.pl



ciec  m óy chciał słyszeć odemnie, jaki porzą­

dek życia zachow ujem y; ośm ielony tera je ­

go zapytaniem , chcąc oraz nagrodzić sobie 

za .wszystkie czasy , w których mi z nirn nie 

wolno (było rozm aw iać, opowiadałem 

wszystko jak naydokładniey, nie opuszczając 

iiaym nieyszey okoliczności; uw ażałem , iŹ 

m u się n ie  w iele podobało, gdym powie­

d zia ł, i e  znaczny czas z czeladzią przepę­

dzam . Kończąc daley wierne m oje op o­

wiadanie* nie zam ilczałem  i tego , że ksiądz 

wikary nie zastawszy raz plebana, przy* 

szedł do izby czeladniey, gdzie przywi* 

tawszy przytom nych, córeczkę, gospodyni 

pogłaskał i pocałow ał. T o  opowiedziawszy* 

dałem  oycu mojemu poznać moje wielkie 

zadziw ien ie, i e  ów stary szlachcic za jedno 

pocałowanie kazał dać biednemu parobkowi 

Sto batów , b o , m ów iłem , gdyby to było 

grzech em ,] toby tego ksiądz wikary nie 

b ył uczynił. N a  te słowa móy oyciec za* 

Wołał* przestań ju i  paplać ch łop cze, prze­

stań, ja się ciebie o to nie pytałem , a ty 

gdybyś był co poczciw ego * toś na to iiiehttp://rcin.org.pl
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powinień patrzeć. *— T a k  skończyło si$ 

m oje opowiadanie i powróciliśm y w  milczę* 

niu do domu* L ed w ie  oyciec m óy pozwo* 

li ł  mi przywitać matkę m oje, gdy się ode« 

zw ał w te słow a: co za nieszczęście z tyra 

chłopcem ! Jadaco jak ieś, uciekł od pana 

chorążego; a tu go wi^cey oddać nie m ogę. 

Zostałem  przeto w dom u i odtąd w ięcey 

jak dwa [lata prowadziłem życie zw yczayne, 

jadałem przysmaczki od  pani podczaszyney

i często pod jey  łóżkiem  bywałem .

Miałem lat 10, gdy oyciec móy odebrał 

zlecen ie, aby jechał na objęcie rz^du w do* 

brach swego pana o trzy m ile ode L w ow a le­

żących; natenczas [o mojey edukacyi nie 

m ożna było wątpić, i stanąwszy na mieyscu, 

zostałem  natychmiast odw ieziony do L w o ­

wa i zoztawiony w szkołach pod dozorem  

bardzo uczciwego człow ieka, którego pó- 

źniey czytelnikowi dam poznać. Pierwsze* 

go dnia, stanąwszy przed przełożonym  szkół, 

miałem zaraz kłopot, nie umiejąc powie­

dzieć m ego przezw iska; odpowiedziałem 

ty lk o , że m óy oyciec pan Tom asz, inaczey sięhttp://rcin.org.pl



nie n a*yw a!i‘ ja zaś, na imie M a cie y , iem  

s ię  urodził w R yczyw o le : zapisano m nie 

w ię c , Maciey z  R yczyw oła. P o  dwunie* 

dzielnych płaczach z  tęsknoty do dom u, 

uspokoiłem s ię , i takem się przywiązał do 

n a u k , za pom ocą i staraniem m ego domo­

w ego  nauczyciela, i i  wcale tęsknić przesta­

łem , rzadko tylko widując m oich rodziców 

kiedy m ię odw iedzali, W  przeciągu lat 5 

um iałem  ju i  kilka języków  i  znaczne po­

czątki filozofii, ale n*e miałem naym niey- 

szego wyobrażenia o sposobie obcowania 

% lu d źm i, cale bow iem  towarzystwo moje 

składało się, albo z  współuczniów, albo z na* 

uczycielów . Z  niewiastami, oprócz m ojey  

gospod yni, nie rozm awiałem , a widując je 

tylko albo w kościele, albo w teatrze, dokąd 

mię bierał m óy n au czycie l, nie miałem się 

bynaym niey z niem i obchodzić. D ocho­

dziłem  lat 17 i wielkie o mnie utrzymywano 

n adzieje, mówiono bow iem , iź zawsze w  

naukach byłem  pierwszym. N auczyciel 

móy dom owy, którego panem Franciszkiem  

nazyw ać będę , byłto jeden z tych ludzi,
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którzy własnem dośw iadczeniem  nauczeni, 

umieją nayiepiey o cenić serce ludzkie; wol­

ny od wszystkich przesądów, u czy ł mię po­

znawać świat i zważać ludzi w ich właści- 

Wey postaci; nie poznałem  ich jednakże 

dobrze, dopóki sam nie doświadczyłem  ich 

zdrady, chytreści, sztuk i podejścia. Pan 

Franciszek nie powtarzając tego, i e  był 

tnoim nauczycielem ,, był nim istotnie, ró­

żny od owego straszliwego chorążego, U* 

czył mię wszystkiego z  łagodnością, a dla 

tym pewnieyszego dopięcia swoich zam ia­

rów , | stał się naprzód tnoim przyjacielem, 

a z  czasem takeśmy się pokochali, że pa­

mięć tego szanownego człow ieka, jest mi 

zawsze droga,

W  czasie jedney z  przechadzek, któ« 

rycheśmy często , rozmawiając o uczonych 

przedmiotach u ży w a li, napotkaliśmy grono 

kobiet, pom iędzy któremj jedna ściągnęła 

łiaybardziey m oję uw agę i zdawała się ró­

wnie mocno we mnie wpatrywać* U czułem  

pierwszy laz w sobie jakoweś poruszenie 

którego dotąd nie znałem, i nie w iera , c«y*
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3d

lim b y ł  zdolny odpowiadać na zapytania m e­

go przew odnika. Postrzegł zaraz to m oje 

pom ieszanie i rzek ł mi te słow a: „ Ż a łu ję  

£em cię tu p rzyp row ad ził, bo w id zę, i e  

ze zm ienionym  hum orem  powracasz.** —  

P ierw szy raz stałem  się w zględem  niego 

skrytym  i  zapew niałem  go, że hum or m óy 

jest ten sa m , ale i e  m i się w głow ie kręci. 

U śm iechnął się* m ów iąc: „ W ie r z ę  temu; 

ale to zapew ne przeminie** —  „ O  tale żape- 

w ne/“  odpow iedziałem  z westchnieniem, 

które m i się poniew olnie wymknęło* Po* 

wracaliśm y do dotnu mówiąc mało ̂  a m óy 

przew odnik zdawał się w ięcey niż zwykle 

b y ć  na mnie uważnym .

N astępującey n o cy  nie zm rużyłem  otca, 

tak m ię d ręczył obraz tey , którą pierw szy 

raz w idziałem , a która się tak gw ałtow nie 

wkradła do serca mego* D zień  już b y ł, a ja 

n ie  spałem je szcze , gdym u yrzał wchodzą­

cego Franciszka* „P rz ych o d zę  cię  pocie- 

8Zyć,“ lz e k ł  z  uśmiechem, „jeżeli jakiego po­

trzebujesz pocieszenia.** —  „Szanow ny czło- 

w ieku, twoja przytom ność jest m i zawsze

' V*' ■
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m iły , odpow iedziałem , a,teraz tyra bar- 

b z ie y , gdy mi ju ż krótki tylko czas zostaje 

do cieszenia się z toby (bo pow inienem  u- 

wiadomić czyteln ika , iź Franciszek, odbie­

rając inne przeznaczenie, miał się oddalić, 

a  ja ,  podług zdania wszystkich, nie potrze­

bowałem ju ż żadnego szkolnego przewodni- 

ka).“  „W d z ię c zn y  ci jestem , —  m ów ił 

F ran ciszek, —  znam  twoję przyjaźń dla 

mnie* i  przychodzę ci się w yw dzięczyć. 

Kilka ju ż lat żyjem y z  soby, a ty n ie wiesz 

jeszcze kto jestem. C h cę  cię uwiadom ić o 

wszystkiem , bo wart jesteś mego zaufania.*4 

N a  te słow a zarum ieniłem  się; zdawało mi 

s ię , i i  mi wyrzuca na oczy nieufność 

w rględem  siębie po w czorayszym  p rzy­

padku.

H i s t o r i a  F r a n c i s z k a  *  *  *♦

„H istorya  moja“  rzecze móy przyjaciel* 

„jest krótka i  bardziey m oże zadziwiająca 

dziś, aniżeli ci się wydawać będzie wów­

czas, gdy poznasz świat doskonale. O p o ­

wiem  ci jy , bo ci raoźe s ł u ż y ć  za przykładhttp://rcin.org.pl



to ży ciu  tw oiem ; znajdziesz w n iey  zdarze­

n ia  , którymbyś m oie nie w ierzył; a prze­

cież są prawdziwe.*4 —  ,jNie rozum iem , 

przerwałem , abyś był kiedy nieszczęśli­

w y m /1 ■—  „W strz y m a y  twoje zdanie, dopó­

ki nie usłyszysz, rzekł. N ie jestem  nieszczę­

ś liw ym , lecz n ie każdy w wiem m ieyscu  

b yłby nim  tak m a ło : bo masz o tem w ie­

d z ie ć ; że nie wielka jest liczba ludzi * któ­

rzy  nie przyw iązując siq do czczych  uroień
*

zdoła i% znaleźć prawdziwe szczęście. G o 

się m nie ty c zy , jestem nad inn ych  tyle 

szczęśliw szy , i e  religia i filozofia potrafiły 

w zm ocnić m óy um ysł, i nie dozwalają tyle 

uczuw ać owych niepom yślnośći, którebym o­

że kogo innego o rozpacz przypraw iły. N ie 

sądź jedn ak, iżbym  i ja nie m iał niekiedy 

westchnąć; tak jest fcłabe przyrodzenie lud z­

kie , i i  trudno jest w ygluzów ać zupełnie 

wszelką próżność z  um ysłu i serca naszego;

M asz w ięc Wiedzieć kochany M acieju, ż e  
* / 

jestem synem  człowieka bardzo pospolite­

go , który przecież nie był nim w  istocie* 

bo pochodził z  familiy niegdyś pierwsze

3*
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w  kraju trzym ających m ieysce. Dziadek 

m óy był synem  m ajętnego W ojew ody, a ja 

jestem synem  czło w ieka, który ciężko na 

Chleb pracow ać musiał.** —  „ D la  boga, 

przerw ałem , c d i za  sprzeczność i jak to być 

mogło.** —  „Przew idziałem  to, rzekł Fran­

ciszek, iź  ci się historya m oja wyda niepo­

dobną do p raw dy, jest jednakie nayrzetel- 

n ieyszą. —  Pow iedziałem  ci już* i e  dzia­

dek m óy byl w ojew odzicem , posiadał przy- 

tem majątek ogrom n y, i n ie  pospolite p o« 

m iędzy ziom kam i swem i zn aczenie: d zie­

d ziczył o n  wszystkie c n o ty , a\e oraz nałogi 

i  przesądy sw oich przodków , i to było przy­

czyn y , że  oyciec m óy został w tak biednym  

stanie pogrążony: N ieuham ow ana chęć 

bicia się w pałasze i pieniactwo zruynow ały 

już dostatecznie majątek m ego dziada i gdy 

oyciec m óy' będąc jeszcze m łodym , bez 

zezw olenia, którego m u dać nie chciano, po­

ślubi! sobie tajemnie córkę ubogiego, ale 

poczciw ego obywatela. D ziad  móy dowie­

dziawszy się o tem , nie chciał mu nic 

z  dóbr odstąpić, z  ośw iadczeniem , i i  przed
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śm iercią jego  n ie  ma się spodziew ać ani 

szeląga. T ym czasem  dziad m óy straci! 

wszystko do ostatka* umarł sam z  n ę d zy  i  

rozp aczy, pozbaw iw szy m ego oyca w szel- 

kiey nadziei. T y m  sposobem  oyciec m óy 

wyczerpawszy ostatki żoninego bardzo mier­

n e go  posagu (któregoby mu nie oddano, 

gd yb y  m ożna b yło  przewidzieć upadek dobr* 

m ego dziada), w  naysmutnieyszem pogrą­

żo n y  p o ło żen iu , zupełnego doznawał nie­

dostatku; rodzice żo n y  nie m ogli i n ie chcieć 

li mu dopom agać, a ja  jużem  się b y ł uro­

d z ił, co nowych, potrzeb i wydatków przy* 

m nożyło* W  tak biednym  stanie oyciec 

m óy nie m ogąc znieść na sobie przebywa* 

nia w  okolicach, gdzie go w szyscy znali, 

łatwo nam ów ił żonę,-która-go czule kocha* 

ła ,, do przęniesienia się w  obce strony',? 

T a k  spieniężyw szy resztę ruchom ości, ta­

jąc swoje urodzenie !  nazw isko, udał się 

z  moją matką i ze  m ną do P rzem yśla; a 

jąwezy nam  na przedm ieściu ubogie po­

m ieszkanie i zostawiwszy matce m ojey nie 

co na żyw ność p ien ię d zy , w kilka dni odhttp://rcin.org.pl



nas odjechał i nie w idzieliśm y go  w ięcey 

J f t -8 miesięcy. M iew aliśm y jednak od nie­

go ” wiadomości , i bo rjain po kilka razy przy- 

sełał pieniędzy. Matka moja nie w iedząc 

hynaynuiiey o je g o  przedsięw zięciu, pła­

kała, nieustannie. rrr N akoniec nic n ię z n a - 

czący przypadek uw iadom ił że oyciec 

m ó y , zarabiając;na życie włąsne i utrzyma­

n ie  żony i dziecięcia svyego, bawił się fur- 

m ańką; a iie razy przyjechał do Przem yśla, 

zawslse na$a przesyłał ^pieniądze* widując 

n as, ale tak ostrożnie, żeśmy go nigdy wi­

dnieć nie m ogli.i r^)opiero-potem , -k\edy  ̂

ju z  oyciec m óyiiaić^diuźey nie-m ógł &wegor 

postępow ania, m ieszkał razejrn 3 nam i i tyle 

h y ł w zarobku swoiaji szczęśliw y, i e  nam 

zawsze wystarczała.- ną w ygod ne ż y c ie , sto-j 

sjpwnie do ówczasow ego stanu, w jakim by­

liśm y żyć przym uszeni. —  T ak przepędził 

o yc ięc  m óy lat g ,  ja  m iałem  wówczas łat 

10; poznawałem  w iele i niezm iernie mię 

bolało, kiedym  w idział smutek na twarzy 

rodziców  m oich. C hodziłem  do szkół i w  

krotce zasłużyłem  sobie na przychyln ość rno-http://rcin.org.pl
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ich p rze ło żo n y ch , którzy mię przez wzgląd na 

m óy stan, jednem u majętnemu obywatelo* 

w i 'do usług je g o  syna, w tychże sam ych 

szkołach zostającego, polecili. O yciec m óy 

byłby na to n ie  z e z w o lił,  bo jak m i to um ie­

rając pow ied ział, pragnął te g o , aby los 

m nie nagrodził to , w czem jego  upośledził, 

pragnął zatem , abym na znacznego w yszedł 

cz ło w ie k a ; le c z  w  tymże samym czasie, co 

b y ło  z powodu niesmaku życia i  niewygód, 

c ię ż k ą  z ło iony ch orobą, przyzw ał m ię do 

sieb ie, i uw iadom iając mię o historyi życia  

sw ego , zach ęcił m ię  i  owszem , abym n ie  

odrzuca! ofiarowanego mi m ieysca, kładąc 

oraz na m nie obow iązek, abym o biedney 

matce pam iętał: we dwa dni potem  umarł, 

a matka moja nie przeżyła go d łużey jak do 

dwóch tygodni. Z em  i sam nie pospieszył 

za n iem i, przypisać to m uszę przyczynom  

bardzo naturalnym ; matka m oja czując od 

dawna dolegliwość swego stanu, tyle ju ż  

miała osłabione zdrow ie, że śmierć m ęża 

natychmiast ją dobiła; ja zaś dopiero teraz

O wszystkiem uw iadom iony, dopiero terazhttp://rcin.org.pl



początek zgryzot‘zn aIazłem , a będąc w bies 

dnyrn stanie urodzony i w ychow any, nie 

miałem  w yobrażenia o innym , tylko z  po­

w ieści, i n ie  w iele m ię to obchodziło, M o­

je  przeto zm artw ienie pochodziło tylko z  

przyczyny śmierci rodziców , matki zaś m o­

je y  zmartwienie m iało w ięcey pow odów , —- 

P rzeży łem  w ięc ten cios i z czasem m o­

głem  być spokoynieyszym ; wyznam jedaak 

szczerze, i i  późniey zacząłem  wzdychać do 

tey świetności, do kiórey podług pow ieści 

oyca mego m iałem  się urodzić. —  T ym cza ­

sem  trzeba b y ło  s łu iy ć  za  chłopca; ale 

w  krotce przyszedłszy do w yższych szkół, 

byłem  w stanie, uczenia m łodszych; od­

m ieniłem  przeto m óy stan i zostałem dyrek­

torem  przy dzieciach, jednego, obywatela, 

który mi nie źle  prace m oje nagradzał. —. 

Nabrałem  w iele chęci do nauk, a i e  w P rz e ­

m yślu pom nieysze tylko były  szk o ły , uda­

łem  się do L w o w a , a w ynalazłszy dla siebie 

stosowne m ieysce * gdzie m ogłem  żyć uczci* 

w ie , przedsięwziąłem  * w yższych korzystać 

nauk, Lecz n ie bez zarum ienienia wyznać
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p  m us*ę, zaw ió ’dłem się w  zam iarach, ba 

zamiast pilnowania nauk, zacząłem  pilnować 

pew ney w dow y, którą po kilkokrotnem w i­

dzeniu szalenie pokochałem* Poznałem  ją  

w d o m u , w  którym  ja czasem przebywa­

łem* N ie  będę ci opisywał jey  obrazu, 

b y ła  dla m nie w szystkiem , była bóstwem, 

bo w oczach kochającego, przedm iot uko-' 

chany jest zaw sze naydoskonalszym , cho­

ciażby istotnie na ładną nie zasługiwał u- 

w agę; i dla tego n ic nie masz tak n ieb ez­

piecznego dla m łodzieńca, jak niebaczne 

zakochanie Bię —  co uyrzysz z ciągu histo- 

ry i m ojey, -— B yłem  bez doświadczenia, a 

zatem  sądziłem o rzeczach tak, jak m ię 

w  pierw szey chwili uderzały w  o c zy , ani 

zastanawiałem się nad tem , i e  pow ierz­

chowność oszukać m oże, T y m  bardziey 

uw iodło m ię zdanie: źe w pięknem  ciele 

piękna mieszka dusza, i to m ię naywięcey 

zd rad ziło , fem  tę myśl tak bardzo upo­

w szechnił, W dow a moja zn aładoskon als 

św iat, łatwo je y  zatem było odnieść nade- 

jnną zw ycię ztw o : ile jey pustoty wydaw ałyhttp://rcin.org.pl



się  w  oczach m oich rozlitnn em i, tyle była 

roztropną w swoich przedsięw zięciach. Tak 

była ostrożny, i e  nikt nawet z jev dom ow ni­

ków ńie m ógł dostrzedz jey  intryg m iło­

snych. Z  tem wszystkięm była to jedn a 

z  tych, o których mówi%, ie  umieją, źyć na 

wielkim św iecie , chociażby im wcale inne 

m ogło  służyć nazw isko. Z a drugiem w i­

dzeniem się ze mną, zwracała często rozm o­

wy do skromności, wielbiła ją nadewszystko 

w młodym m ężczyzn ie , wystawiała mię za 

przykład i, tak n ieznacznie rzucała na m nie 

pochwały * i e  bez obraienia mojey skrom­

ności, trafiły do um ysłu m ego. Pochleb­

stwo jest to nayniebezpiecznieysza trucizna, 

bo jest niezm iernie sm aczna i rzadko się 

znayduje, kom uby się pochlebstwo zrę­

cznie w ypuszczon e, nie podobało. —  Ja 

nie sądziłem , i i  mi wdowa pochlebia, ale 

tyle w niey znalazłem  wdzięków powierz­

chow n ych, i i  oćzu od niey odwrócić nie 

m ogłem ; tyle przym iotów serca i umysłu, 

ie  zdawało mi się s>yszeć mówiącego anio-. 

ła ,  kiedy uęta swoje otworzyła.http://rcin.org.pl



,Q świadczyła mi sama' chęć częste go 

przestawania ze  m ną, aby<r  jak m ó w iły  

z tak słusznym  i światłym .mjtod^ieńęern: 

przyjemne prow adzić rozmowy, nie potrze­

ba było.pow tarzać m i tego' żądania, za pier: 

wszą, w ydarzoną porą odwiędziłern ją j dor 

pełn iłem  m ojego nieszczęścia. „ I V  f a a  

m ię odw iedzasz “  rzekła, .„fyeę świadków, 

zastanow iłżeś się .nad tem, ie  bywając u  

m n ie , podasz się w porozumi>nJ>, jak byą 

się we rppie kochał? Jesfej-n pevyną, ze do 

tego ni.e masz naym nieyszego podohień-^ 

ątwa, a nadto ufam twoj.ey skronuięści i twe-, 

pm  charakterow i, jednakże ludzie m oglibv

o nas mieć porozum ienie/' —  N ie wiem coC '■ ]ło
ty c h  słowach było takiego, co mię w skroś, 

przejęło , zadrgałem  c a ły , a całując je y  rę-/ 

kę, rzekłem : bądź pani pew na, że m oje 

dla nićy uszan ow an ie, rozpędzi wszelkie 

ęłe pomyślenia potwarców. N a te słowa 

uśm iechnęła się m ów iąc: nie jest to konie­

cznie potw arzą, kiedy mówią o kim , że  się 

£ocha, bo miłość nie jest występkiem ; je ­

dnakże ja wpana proszę, p takie względen}
http://rcin.org.pl



" mnie postępowanie, żebyś o t» nie mógł

być posadzony/* —  T e  jey  słowa rozdrażni* 

ły  mi serce tym b ardziey, ie  j uż byłem  mo­

cno zakochany* N ie  odpowiedziałem jey  

n ic na t o , ona też widząc moje pom ieszanie 

zwróciła mowę do  czego in n eg o , tylko cza­

sem używała słów ek i żarcików , które co 

raz bardziey um ysł m óy zapalały; a poźe-> 

gnaw szy się z n ią , rńógłem się już nazwać 

zapamiętałym kochankiem . Rozm yślałem  

resztę dnia i 'całą noc następującą nad łem, 

co się z duszą m oją działo , i nie znalazłem  

w  niey żadnego innego obrazu, nad obraz
fi'-ł ' / -5 Vf 1 ' -- 4 I.

m ojey kochanki, ‘ »*

Dni następujących zapom niałem  o na­

ukach i wszystkich moich obow iązkach; roz­

tropna wdowa zajęła mię całego,' pobie­

głem  widzieć ją , oświadczyła mi grzeczną 

w dzięczność za odw iedziny , lecz oraz w y- 

łajała m ię, żem p.rzynaymniey dnia jednego 

nie opuścił. „N ie  moją będzie w iną, m ó­

w iła , jeżeli cię kto posądzi ; ja sama ledwie 

bym  nie m yślała, że się we mnie kochasz; 

lecz  jeżeli tak jest, będę się  starała wypro?http://rcin.org.pl



w adzić c ię  z  tego błędu.“  ~  Chytra wdowa 

zn ała  dostatecznie stan duszy m ojey i po­

dobno lepiey aniżeli ja sam. N aym ocn iey 

zachwalała m iłość, ale między mną i sobą 

takie zn aydow ała niepodobieństwo (była bo 

wiem  majętną i odem nie kilką laty starszą), 

ty le  u żyła  dowcipu na drażnienie m n ie , iż 

upadłszy je y  do n ó g , wyznałem  m iłość mo­

j ę ,  prosząc naym ocniey o przebaczenie, 

żera się w ażył m oje ku niey zwrócić zapa­

ły . —  R zeki a  mi z  łagodnością, iź za to 

gniewać się  n ie m ożna, gdyż to n ie  było 

m oją w in ą , co aerce czuje; oświadczyła mi 

św oje politow anie prosząc m ię m ocno, a* 

bym  o  n iey zapom niał. —  N a to odpowie­

d ziałem , że ją owszem wiecznie Lochać b ę­

dę. —  P o  tey przysięd ze, pow róciłem  do 

siebie w m ocnetn postanowieniu nie złam a­

nia jćy nigdy. —  O dwiedzałem  ją co dzień* 

i  co dzień stawałem się śm ielszym ; nako­

n iec znalazłem  sięnayszczęśliw szym  kochan­

kiem. T ym  czasem obowiązki moje i szkol­

ne zatrudnienia spały. Rok u p łyn ął, a ja  

żadnych nie uczyniłem  postępów, utraciłemhttp://rcin.org.pl
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rnieysce, w którem do tychćzas zóslawałerri; 

oyciec uczniów  m nie pow ierzonych, był 

dość delikatnym^ ź e  mi nie w yrzucał nie­

dbalstwa, ale oświadczył tylko, iź na ten rok 

żadnego dla nich nie chce mieć przew odni­

ka; późniey jednak dowiedziałem  s ię , źe  

inię oddalił jedyn ie z  przyczyny m ojeyjjo- 

pieszałości. Zostałem  bez sposobu do ż y ­

cia i poszedłem  zło żyć  me troski na łono 

ukochaney w dow y, która się , niezm iernie 

nademną litó w a łl, narzekając i rzucając ty­

siąc przeklęstw na niesprawiedliwość ludźi: 

M usiałem  iy ć  bardzo m iernie, bo zapas 

pieniędzy inaczey nie pozw alał; mojey ko- 

kochanee nie śmiałem  m ów ić, ona te i  o- 

prócz miłości nic mi w ięcey nie ofiarowała: 

L e c z  wszelkie przykrości były  mi znośne^ 

bom kochał i byłem  kochany. —  W  tym 

Stanie upłynął rok drugi, ja zawsze byłem  

szczęśliwy, i kiedym się tego riaymniey oba- 

tor i ać m ógł, doznałem skutków niestate- 

czności losu. . B yłem  już tak ośm ielony do’ 

m ojey w d o w y, źe częstokroć wchodziłem  

do jey  pokoju bez opow iedzenia sięt —  Ba*http://rcin.org.pl



zi\ jednego wszedłety nie zastałem  jey  ̂

tylko list do niey , porzucony na stole; u n io ­

sła mię ciekaw ość, przeczytałem i znalazłem  

go w następującey osnowie.

K o c h a n a  R o z a l i o !

Gdybyś nawet żadnych nie  miała wdzię-\j ' - '
k ó w , szalałbym  dla ciebie przeto samo je ­

d yn ie , że  tyle jesteś dlą mnie p o w o ln y  —*• 

B ęd zie sz  w ięc na dzisieyszym balu masko­

wym* —  N ie  przyydziemy razem , nikt nas 

przeto nie posadzi, lecz trzeba abyśmy się 

łatwo pozn ali, —  Ja biorę na siebie postać 

Bachusa —  a ty śliczna krolowa napisz mi 

jaką. będziesz boginią. —  Czekam niecier­

pliw ie chwili widzenia ciebie.

Twóy z duszą i ,ciaiem sługa 

P .  S . Zaklinam  cię , urządź tak tw óy 

dom , aby m ię , gdy cię  odprow adzę, n ie 

postrzeżono, bo mam ci w ażn ą tajemnicę 

objaw ić, ale bez świadków. —

N ie było żadnego podpisuj nie m ogłem 

zatem w iedzieć od kogo to wezwanie pocho^ 

d z iło , dom yślać się tylko należało, że bilet 

b y ł od znajom ego dostatecznie* Złość m ięhttp://rcin.org.pl



porw ała, sam p ie  w iedziałem  co przedsię* 

brać; zacząłem  b ez m yśli przerzucać papie­

r y , z których wypadła kartka jakaś zapisana} 

b y ł to żądany a zapewne jeszcze nie odesła­

n y  odpis w te słowa:

Móy lubi drogi przyjacielu!

£>r B ędę ubrana jak Psyche, po tym stroją 

łatwo m ię poznasz. C ó ż  mam czynić, zw y­

ciężyłeś mię. P ow rócim y z balu karetą na* 

ję tą , którą wraź z  ludźm i o d ćszlę , a zatenl 

nie obawiay się żadnego podeyrzen/a.

„Łatw o sobie wystaw isz, m ówił daley 

Franciszek, co się  działo ze m ną, kiedym 

to przeczytał, nie w ierzyłem  oćżom m oim ; 

przychodziła mi nawet m yśl, iż moja ko­

chanka dla jakiegoś doświadczenia mnie, 

podrzuciła te pisma; chciałem  się przeko­

nać, wybiegłem  prędko, aby m ię pow ró­

ciwszy nie znalazła, z postanowieniem być na ~ 

balu świadkiem m ego nieszczęścia.' —  L e c z  

aby tym lepiey p o szło , abym nie dał pow o­

du jakiego dorozum ienia s ię , żem jeden 

dzień o p u ścił, w god zin ę przybyłem  do 

w d o w y , a udając, że  mam do czynieniahttp://rcin.org.pl



krew n ym , który tu przyjechał, nie długo 

baw iłem . N ie  wiem czy widziała m oje po­

m ieszanie. —

Z  jakąż niecierpliwością oczekiwałem  

godziny balu', na który chciałem póyśd^, 

ażebym się p rze k o n a ł, albo o niew innym  

Żarcie m ojey kochan ki, albo o je y  zdradzie 

i chytrem  oszukaństwie. —  W ziąłem  wię,c 

m askę ażebym  nie b y ł pozn an y, a wiedząę 

dokładnie jak ma być ubrana para, która się 

m oim  kosztem cieszy, łatwo m dglem  uwa­

żać wszystko, sam nie będąc poznany. Q  

godzinie io . b iegn ą  na bal; prawie pierw szy 

w szedłem  do sali; chciałbym posunąć wszyst* 

kie zegary, tak m ię dręczyła niecierpliwość*

O  godzinie jedenastey w idzę wchodzącego 

Bachusa , k tóry  przebiegłszy salon, zb liżył 

się napowrót ku drzwiom i na wszystkich 

wchodzących poglądał; jak zw ykle czyni 

ten , który na kogoś oczekuje* Tym czasem  

n ie  widząc nadchodzącey Psyche, zaczy­

nałem  ju ż  narzekać na siebie, żem ją tak 

m ógł posądzać; bo mówiłem sam w sobie: 

być m o że , iź przypadek sprowadził innego

4http://rcin.org.pl



B achusa , który z m oją wdową żadnego nie 

m a związku; ale m ię  znowu zastanawiały 

listy, Jctóre u nićy czytałem ; nakoniec go­

dzina dwunasta okazała stan rzeczy* N a 

w idok w chodzącey bogin i, którey natych­

miast czekający na nię Bachus podał rękę, 

zniknęła wszelka wątpliw ość, a m ie y s c e je y  

zajęło po krótkiey chwili to przeświadcze­

n i e ,  i e  moja w dow a, którą nad życie ko­

chałem , była nay niegodzi wszą szalbierką. 

Zapaliłem się naywiększym  g n iew em , i nie 

wiem co mię wstrzym ało, żeril jey  natych ­

miast nie zdarł m aski, aieby ją zawstydzić; 

n ie uczyniłem  jednak tego i wym ogłem  tyle 

na sobie, żem chciał cierpliw ie czekać koń­

ca. N ie potrafię ci opisać mojego stanu. 

M iłość, nienawiść, złość, sm utek, rozpacz, 

wszystko mną razem m iotało; nie raz na­

wet odzywała się nadzieja, którey pow odu 

gam naznaczyć nie um iałem .

Nie mógłem je y  porzucić, nie mógłem 

przemówić do n ie y , ale pragnąłem słyszeć 

ich rozmowę; słyszałem ją  niestety, a im ię
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m o je  z  szyderstwem wym aw iane, rozbroiła  

zu p ełn ie  cierpliw ość moje.

Autor tego rozdziału czytując I d z i e g o  

JBł assa z Santylany, żałował nie raz, ie  

w ndszymjęzyku malomamy dotąd w podobnym 

smaku narodowych dzieł: b o , m ówił, lubo 

cnoty i występki wszędzie są. jedne, z tem 

wszystkiemu gdzie idzie o zachęcenie, do pier­

wszych, u^odstręczenie od drugich, nie tyle na 

nas działają obce przykłady, ja k  te, które z  oy- 

czystych zalet i  narowów są brane. Więcey nas 

obchodzą zwyczaje i  obyczaje nasze, więcey je  

czujemy, więcey zatem z czytania podobnych 

dzieł odnosilibyśmy korzyści♦ Z  tego powodu, 

uczynił małe doświadczenie, w ciągu którego 

zdawało mu się, iz i z  naszych zwyczajów i  oby­

czajów równie przyjemne, równie uzyteczm 

moznaby tworzyć dzieła, Oby ta próbka za­

chęciła zdolnych rodaków do pism podobnych; 

bo wyznaćnalezy, i i  o dziełach obyczajowych na• 

rodowych, hióreby tylko od niechcenia przyje­

mnym i bawiącym sposobem zaymując umysły, 

skutecznie na nich działały s az dotąd zbyt je ­

szcze mało myślano.http://rcin.org.pl



JeieYi sposobność posłuży, m ołe autor 

tego pisma, dalszy ciąg jeg o  o'głość.

B2

O s tanie  o ś w i a t y  i c z l o w i e -  
ę ze ńs twa  w p r z y s z ł y m  w i e k u

(XX.) z d z i e ł  T. H. Frydrycha.

owracałem w łaśnie z  popisu szkolnego.

rozprawę o stanie filozofii u E gypcyan i 

C h ald eyczyków , a czternastoletni Plato  

grecką krytykę błędów  Konfucyusza i Zoroa• 

stra czytali. Zdziw iony obfitością i mocą 

św iatła, z tych m łodych m ędrców w ych o­

d zącego, wstąpiłem do jedn ego badacza na* 

tury, który zw ażyw szy n ajnow sze cuda 

zw ierzęcego m agn etyzm u, zgrom adzonym  

słuchaczom  teoryą nieznanych sił przyro­

dzenia tłóm aczył.

„ D la  B o g a !“  —  zaw ołałem  idąc do do* 

m u — .„jak p iękn e, jasąe południe o b ie­

cuje ta jutrzenka! jaka pochodnia zapala

(O bjaw ien ie poetyckie.)

na którym dwunastoletni Cycero łacińską

http://rcin.org.pl



s ię  dla nas w ciem ney massie tajemnic przy* 

ro d ze n ia!"  —

W  dom u rzuciłem  się na sofę 'natęża­

jąc co raz bardziey uwagę moję. M yśli mo­

je bujały po nieprzeyrzanych krainach nay< 

now szych odkryć i wynalazków. Go tylko 

w  filozofii, p o e zy i, fizyce i chem ii, w pięk­

nych sztukach i mechanice w ielkiego i wspa­

niałego na świat w ych o d zi: wszystko to na- 

kształt pstrych obrazów latarki czarodziey, 

skiey, przesuwało się przed moim wzrokiem  

w ewnętrznym .

„R o d z a y  ludzki olbrzymim postępuje 

krokiem —  myślałem sobie. —  Dziesiątek lat 

w ięcey teraz przynosi ow oców  niż niegdyś 

w iek ca ły; a jeżeli terażnieyszość jest zaro 

dem przyszłości, to chciałbym wiedzieć, 

jak też w  przyszłym  wieku** —  ■—  —  «w y- 

glądać będzie** —  chciałem m ów ić. —

A le  właśnie w tey chwili bożek snów 

przeciął nić dalszych rozważań moich. W  

jednem okam gnieniu znalazłem  się w roku  

/ 1901. Poglądałem  naokoło sieb ie , chc%c 

wyśledzić gdzieto ja jestem. —  Z  kańczuga,http://rcin.org.pl



54
który przy nogach m oich leża ł, wniosłem, 

i e  muszę być w p ó łn ocn ey  części E uropy, 

gdzie to narzędzie m uzyczne jest w używ a­

niu. A b y się  o  tem przekonać, przystąpi­

łem  do chłopka niedaleko orzącego, w zią­

w szy z sobą kańczug, który uważałem jako 

talizman przez m ojego dobrego anioła mnie 

nastręczony.

I  tak było w sam ey rzeczy. Bo skoro 

go chłopek zo c z y ł> zdjął czapkę,  zastano­

w ił swóy pług i zb liży ł się ku m nie z  usza­

nowaniem. —

„Jaki rodak jesteś?“  zapytałem . —  

„Ż m u d ziak , gnaediger Se ign eu r!“  od­

powie chłopek. —  D ałem  mu poznać moje 

zadziw ien ie, ż e  trzema językam i jednym  

tchem mówi*

„T y c h  języków  w yuczył nas mistrz^ 

który się u  W P an a  Dobrodzieja w  ręku 

znayduje" —• odpow iedział dobrą cyceroń- 

ską łaciną.

„C o? nawet po łacinie?*! —  zawoła­

łem, —

http://rcin.org.pl
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„ O d  czasu, rzecze, jak w naszych szko* 

lach  wieyskich Cycerona i Homera wykła­

dać zaczęto —  m ów i każdy chłop żm udzki 

po grecku i po lacin ie.“

U k ło n ił mi się głęboko i poszedł do 

swojey pracy.— • D opiero teraz postrzegłem, 

'  że  pług jego idzie b ez koni i w ołów ; a gdym  

zdum iony , pytał o przyczynę tego zjawiska, 

uśm iechnął się na moję niewiadomość i wy* 

tłóm aczył m i, że to jest p ług m achiną pa­

rowy p ęd zon y, którą pewien m ędrzec w ro­

ku 1850. w yn alazł, a przezto imie swoje w 

dziejach wykształcenia narodu nieśm iertel* 

nem  u czyn ił,

W  sam ey rzeczy pług ten, ztwardnia* 

łą  ziem ię krajał jak masło z taką szybkością

i łatw ością, że w  10 minutach cały morg 

roli był zaoran y; chłop siadł na swoję ko- 

laseczk ę, palił Cygaro z  Hąwanny i czytał 

sobie sielanki W irgilego  w oryginale.

„ N a , to musi być praw da! — “  rzekłem 

przyszedłszy nieco do siebie z zadziwienia* 

—  „W id a ć  zaraz, żeśmy ó cały w iek po­

stąpili. '  rhttp://rcin.org.pl
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„P a n  dobrodziey zdajesz mi się b y t uro­

dzonym  na innym  planecie** —  rzekł chło- 

< pek —  „in aczey  b yłob y  mu w iadom o, i e  

od czasu jak mądry Ornus nauczył nas ta­

jem nicy podbijania żyw iołów  i rządzenia 

niem i podług woli naszey, wszystko do.cze- 

g o  tylko siły ludzkiey lub bydlęcey kiedyś 

u ż y w a n o te r a z  w iatrem , wodą, ogniem i 

parą. pędzone bywa. N asze zboże sieje się* 

kosi i młóci machiną wiatrową; nasze wozy* 

sanie i statki na wodzie machina parowa p ę­

dzi. Co w iększa, od pól wieku tak daleko 

postąpiliśmy w m echanice * że ju ż  raamy 

machiny do zabijania ludzi i w ołów , do 

pieć2eflia chleba, a nawet do ogolenia bro* 

d y  i wyttzepania grzbietów  całSy kompanii 

io łn ierzów  na jeden taż. Mamy m achiny 

rekw izycyyne, które za pomocą kańczuga 

całe nieposłuszne gm iny do rozum u przy* 

wodzą. C o  m ów ię? M amy m achiny pa­

ro w ć , przez które, całe b iu ra , i m achiny 

rachunkowe przez które całe izby obrachun­

kow e pędzone byw aiąt coś już nawet prze­

bąkują o machinach w yrokowych i referato?http://rcin.org.pl



w y c h , o fabrykach praw, przez Ictóre w  je* 

dnem  okam gnieniu, całe prowincye rozka­

zami i ustawami napełnione być mogą, także

0 fabrykach rym ów  i recen zyy, które za p o­

mocą w o d y , wiatru i pary w czynnośćwpra- 

w io n ę , znaczną liczbę bezużytecznych pi- 

smaków w kąt zapędzą. W szystko to winni­

śm y mądremu Omusowi

„ O  proszę cię“  —  zawołałem  zdziw io- 

ny —  gdzież ja znaydę tego cudownego czło- 

w ieka, ażebym  przed nim upadł na kolana

1 cześć mu o d d a ł? .—  „ Lupus in fabuła/“  

odpow iedział ch ło p , i  wyciągnął rękę —  

oto zlatuje z góry.“

W idok  tego ptako* człeka takie uczynił 

na m nie w rażenie, żem się natychmiast 

przebudził.
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O s to su n k ac h  t o w ar zy s  kich.  (*)

N a  próżno stronnicy rozwiązłości okrytey 

płaszczykiem  wolności utrzymywaliby, z e n ie  

m ożna powstawać na jey  zbytki, nie będąc 

niespraw iedliw ym ; na próinoby się  odw o­

ływali do szkód, jakie z naduiycia/wpismach 

wyniknąć m og ą; bo czyliź przeto, że  pod­

palacz używa ognia dla zrządzenia pożaru, 

władza powinna w n osić, i i  n a le iy  zabro­

nić ognia wszystkim obyw atelom ? —  czy- 

li£ potrzeba zamknąć na zawsze wszystkie 

drogi i i zabraniać p o d ró ży , aby uniknąć 

iozbóyn ików  po gościńcach ? cz y lii  głos 

uniesionego nam iętnością, w łasnym , oso­

bistym interesem zaślepionego pisarza, ko­

mu innemu wzgardę przynosi? —  D o b rzy  

książęta i ich mądrzy ministrowie nie oba­

wiają się satyr ani paszkwilów* Tytus, Ma- 

rek Aureli, byliźby mniey bezpieczni na tro­

n ie , g d y b y  jaki beżrozuinny krzykacz, po-

(*') Początek tey rozprawy znaydował *ię w  
iSao. S* pisuu poznańskiego na Sierpień 
{833 roku.http://rcin.org.pl
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wstawał był na ich rządy ? —  Prawdy boją 

się  ź l i ’tylko; potwarz publiczna nic nie zdo­

ł a  przeciw lu d zio m , których dobrodziey* 

stwa pow szechność doznaje. N ieprzyjacie­

le  narodu zasługują na to , aby ich okryć 

wstydem i hańbą. —  Pismo jest rozw iozła, 

kiedy prawdziwie szkodzi społeczeństw u; 

ale nie w tenczas, kiedy się nie podoba jego 

nieprzyjaciołom .

A le  pow ie znow u kto: ja kie daleko ma 

się rozciągnąć ta w olność? Jeżeli niena­

wiść osobista, m oże żądza zem sty, duch 

sprzeczności i zamięszania podda dzieło, 

‘n ie  potrzebaż za nie ukarać pisarza? —  K aż­

dy pisarz dzieła nieprawego podpadnie ka« 

rze ; niesmak powszechny będzie mścicie­

lem napastowaney cnoty i zasłu g i; wzgar­

da, zgryzota i hańba bywają powszechnie 

udziałem  pisarzów, których piórem  namięt­

ność i szaleństwo powodowały.

C ó ż  w ięc jest śmiałość w  pismach? Jest to 

dać pozn ać swoim współobywatelom pra­

wdy , których nie znają; jest to odkryć im za 

sad y, które są użyteczne, chociaż p rze ci*

;/
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w ne przyjętym p rzesądom , albo namiętno* 

ściom tych, co o ich losie  stanowią; jest to 

udzielić im swoich wyobrażeń, aby o nich 

sądzić byli zdolni, i uznawszy je za dobre, 

p rzyym o w ali, albo uznawszy za z łe ,  o d ­

rzucali. j  •

P od  rządem absolutnym  nazywa slębu- 

rzliwością słuszna niecierpliw ość obywate­

la  , którą śmie okazać na widok prawołam- 

stwaj ale rząd sprawiedliwy, m ający zawsze 

na celu szczęśliwość rządzonego Judu, nie 

potrzebuje okrywać tajemnicą sposobów , ja- 

kiemi rządzi. K to  nie chce słuchać prawdy, 

zdaje się przyznaw ać, źe źle  działa, i że nie 

ma zamiaru działać lepiey na przyszłość;

Umiejętność rządzen ia, byłaźby sama 

jedna tylko, która nie potrzebuje ni doświad­

czenia, ni rozwagi ludzkiey? C zyliż ci, 

w  których ręku władza jest 2łożona, p ow in ­

n i mniemać, źe ich gieniusz i przenikliwość 

są nieom ylne i wystarcz? w naytrudniey- 

gzych okolicznościach ?

G ęsi, mówią, niegdyś zbaw iły Rzym* 

Nayninieyszy czasem z obyw atelów , możehttp://rcin.org.pl



odkryć zdanie użyteczn e, od którego zawi­

sło szczęście państwa całego. Potrzeba od­

powiadać książką na książkę. Rząd sprawie­

dliwy chce rozkazyw ać ludziom rozum nym

i zdolnym  czuć szczęście sw oje: on w ie, 

i e  poddany, im oświecenszy, tym będzie 

cnotliw szy. —  Przeciw n ie po nayliczniey- 

szey  kupie głupich niewolników niczego 

spodziewać się nie m ożna. Człowiek w oln y 

n ie  lęka się rozmnażać swoich następców* 

bo tym sposobem  pom naża byt sw óy dobry. 

Naród jest szczęśliw y , kiedy rząd um ie kie­

rować jego nam iętności ku dobru ogóln em u : 

a panujący który pozwala poddanym oświe* 

cać się pyrzez rozum  o ich własnym interesie, 

znayduje ich zawsze cnotliwych i spokoy- 

n ych j bo jakżeby nie miał być spokoynym i 

cnotliwym  człow iek, któremu w olno jest 

m ów ić: jestem panem osoby mojey, mogę 

rozrządzać moją wolą; iadna siła nie .zdoła 

tni wydrzeć owoców mojego przemysłu; iadna 

potęga nie pozbawi mnie dobrodzieystw, które 

przyrodzenie do wspólnego uiycia dzieciom 

sfroim zostawiło♦

6 ł
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O  k a r t a c h .

62

■Ł ârty do grania nazyw ane były w poczet-.
kach przefe W ło ch ó w  naibi, przez H iszp a­
nów ncrjpes, co iv językach wschodnich zn a­
czy p rzew ieszen ie, przepow iedzenie; jest 
takie dom niem anie, źe naypierw ey do, 
A zyi i A fr\ k i, przez Cygan ów , które są. na-, 
rodem indyyskirn, wprowadzone zostały; 
do Europy zaś weszły od wschodu.

Pierwsze karty były malowane, i za 
takie uznane są karty włoskie z r. 1299.

A le  kiedy i przez kogo karty wprowa­
dzone zostały do P o lsk i, n ie wieJe o tein. 
wiedzą historycy: zdaje się wszakźe,  iź ta 
zabawa, w naszych czasach tak powszechnie 
lubiona i używana,  od dawnych lat była tu 
Zagnieżdżona, bo już w wieku 16. narzekali 
na jey natręctwo lu d zie , którzy w rozryw­
kach sw oich, istotney rozrywki szukali; jak 
się to pokazuje w D w o r z a n i n i e  Łukasza 
Górnickiego (*) gdzie m ów i: , ,A  gdy. do 
niego (do X. M aciejowskiego) często dwo* 
rzanie pan K ryski, pan W apow ski, pan 
Aleksander M yszkowski, pan JDerśniak, pan 
Bojanowski i inni zacni przyjeżdżali; trafiło 
8ię;raz, iź X . biskup po obiedzie u stołu sie-

(* )  Łukasz Górnicki pierwszy z prozaików na­
szych, żyjący  w  pierwszey i drugiey połow ie 
16. w ie k u , baw ił długi czas na dworze Sa- 
rnuela Maciejowskiego biskupa krakowskiego 
naowczas kanclerza; i tam znalazł pochop na­
pisania swojego dw orzan in a, w  którym na­
u cza , [jakimi być pow inni ludźie w yiszego 
wykształcenia.http://rcin.org.pl



d z ą c , gdy ktoś karty wspom niał, Rowie” 
d zia ł: !_Azaby się nie mogła znaleźć jaka 
insza krotofiia, nie ta ustawiczna karty? cze- 
m uby teź kto nie wniósł owego obyczaju 
do nas, który jest we W łoszech, i i  szlachta 
zacna, polerując rozum y swoje, wynayduje 
gry rozum ne i tych używ a, w których się 
nierów no większa uciecha i pożytek znaydu-- 
j e ,  a niże-li w kartach: zaprawdę W . M. by 
to przystało; którzy świeżo z  W ło ch  przy* 
je żd ża c ie , n ie  zaniechywać tych dobrych 
zw yczajów ; ale owszem  do tego wiesdź dru­
g ie ,  żeby się ich imowali.“  —  Na to pan 
K ryski tak odp ow ied ział— „Jako wiele oby­
czajów  dobrych jest we W łoszech M , księ­
że  , tak teź te n , który ja bardzo ch w alę , i i  
ludzie zacnieysi, mają tę zabawę p o żyte­
czny, ku obostrzeniu rozum u, gry rozm o­
w n e: i bardzobym  ja temu rad, aby się 
ich  te i  u  nas ludzie nie sprośni jęli.** —

T akie  b y ło  mniemanie za czasów G ór­
nickiego : a teraz? Tempora mutantur. 
D ziś nie jeden podobno m niem a, że nie 
m asz rozum u, ni uciechy, tylko w kartach; 
z  przecięź wiek nasz chce się zwać oświeco­
nym : szkoda tylko, że nie m oże w yró ­
wnać w iekow i G órnickiego. —

http://rcin.org.pl



Paj$k i J e d w a b n i c z e k .
H a y k a.

( p r z e z  J a s i ń s k i e g o ,  (*)

t e

r
V><o to za poczwarka dzika? —• 
R zekł pająk na jedwabnika — 
M nie się zdaje że on przędzie; 
Obaczyrny co to będzie. 
N ieborak! ja go żałuję,
W id ział coś i naśladuje,
C h ceszli, rzeczę , poznać sztukę, 
Proszę do m nie na naukę:
Trzeba o ó y  bracie kochany, 
Skakać od ściany do ściany 
A nie tak na rogu stołu  
Gnić z twą robotą pospołu ; 
W szakże twey ca łey  osnowy,
N ie ma na orzech laskowy. —  
Robak mu rzecze pokorny:
C en ię  twóy talent w yborny;
L ecz  dziękuję za przestrogę,
Ja inaczey prząśdi nie m o g ę ;'' 
Nie chcę w robocie zakału,
W o lę  dobrze, cHoć pomału* —

(* )  W aleczny i znakom itych w  zawodzie sw oim  
zasług szacowany i żałow any od narodu Ja­
siński, b y ł także i  muz przyjacielem. Zam il­
czając z uszanowaniem jego czyny godne 
pjora znających go zbliska uczonych roda­
k ó w , mniemamy uczcić tem pamiątkę męża, 
kiedy niektóre z pism jego ulotnych umie* 
iścimy.
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B a fi k a m y d 1 a n a.
•> Bayka przez tegoż. - > ^

65

P o d  jasnem słońcem bujała sobi*,
W  setnych kolorach bańka mydlana; 
D m u ch n ął ktoś z boku —— już po ozdobie, 
Zniknęła pompa wiatrem nadziana.

S t a w i  S t r u m y k .  

B a y k a ,  ( P e ł k a ,)

XX  ód ogromem  staw nadęty 
R z e k ł,  pieniste tocząc wały :
N ie  ścieśni m ię zima p ę ty ,v 
N ie  zaszkodzą mi upały.

Ja jestem zwierciadłem  słońca,
C o  dzień s ę  przegląda we mnie, 
Jasnym  od końca do końca 
K ro c ie  ryb żyw ię daremnie. ?

StruH.yk 'co t m w óiego wpada!, 
M ruczy na to , niby staje,
R zekł: zbyt chełpliw ie staw gadał;
Ja mały wody mu daję.

P rzyszła  jesit ń ,  staw spuścili, 
O kazałość prrożna g in ie;
P yszn y  zniszczał w krotkiey chwilij 
Strum yk jak p łyn ął tak płynie.
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Moliki.

swem rozrządzeniu  miłość jak mjf* 
: v 1 cocha,

Źl e  serca klejąc okrutnie je  gubi,
Ir\ d ę  kocham , ona mnie nie kocha,
F g li  nie d trp i^ ,' a ona m ię lubi ;
D oryda piękna, go tu ws/.ystkiem włada
I  w swey urodzie kształty ma tak dziwne, 
N a wszystkich jarzm o niew olnicze wkłada, 
JMifcktdte serca ma sobie przeciwne;
F i lis się wszystkim podoba serdecznie,
A  oney nikt się podobać nie m o ie ;
D orys chce kochać każdego statecznie9 
A  jey  nikt nie chce . . . C o ż  to robie?

Boże t

J-' D O N I E S I E N I E .

•^eźeli obecna ksialeczka znaydzie c ż y td n ik iw , mo» 
ze  w krótre w y y śd i na prenumeratę itruga podo­
bna, s*eść'arkuszy wynosząca, a m oie  i więcey, co, 
z a le ź ć  będzie od liości rozdać się mogących egzem­
plarzy. Prenumeratę na T om ik j l .  po Żłt. p i  
przyym o\yać bidzie księgarnia E .  S . M ittlera  w Po* 
znaniu• .. i: :a  m;:s '/ i  „
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